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j j j p *  Dla wygody Szanownych Abonentów, 
zam iejscowych, którzy się z zaprenumerowaniem 
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p ła ta , tojest na miesiące Maj i Czerwiec b. r. 
w kw'oeie z łr. 3 kr. <Ż0 ni. k.
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Znany autor dzieła o demokracyi w Ameryce 

pan Tocqueville, w mowie mianej niedaw no na po­
siedzeniu akademii umiejętności moralnych i po­
litycznych objawił zdanie „że rewolucya francuz- 
ka jest wypadkiem, którego jeszcze sqdzic nie 
można dla tego, bo się nie skończył, bo trwa 
ciągle; potrzeba więc czekac jego rezultatów, aby
wiedzieć czyli jest postępem lub klęską dla cy - 
wilizacyi.“

Zdanie to lubo wiele mieści w sobie prawdy, 
zdaje nam się jednak za ogólne, za absolutne. 
Zaprzeczyć nie można, że rewolucya 1789  roku 
nie skończyła się jeszcze , to jest nie skończyła 
się w ostatecznych dla ludzkości wynikach. Dw'om 
jednak pokoleniom, w których życiu tak wyraźnie 
się odbiła, trudno odmówić prawa do sądzenia o 
jej dotychczasowych rezultatach. Użyli też pra­
wa tego wszyscy współcześni nietylko moraliści, 
historycy, publicyści, ale wszyscy powiedzieć mo­
żna pisarze X lX go wieku. .Jeżeli przeto zgodzić 
się m ożna z panem T ocquev ille , co do w strz y ­
mania się od sądu o ostatecznym wpływie rew o- 
lucyi na społeczeństwo ludzkie, które przekształ­
cić zam ierzyła, to jednak sposoby jakiemi ce­
lu dostąpić usiłow ała i usiłu je , podlegają nie­
zawodnie ocenieniu tych, na których się doświad­
czenie odbywa. . . .

Użyliśmy z umysłu wyrazu doświadczenia:
wypadki bowiem podobne mają zawsze swoje e - 
póki czynu  i wpływu. Rewolucya X V III wie­
ku tak jak jej starsza siostra, a raczej matka,

reformacya X V Igo wieku, 0)0 zaprzeczenie po­
wagi duchownej urodzić musiało zaprzeczenie 
powagi społecznej) ma swoje epoki. Ludziom 
w epokach .takich żyjącym wolno jest zaiste są ­
dzić, czyli te, jak utrzymują jedni, dobrodziejstw a, 
czyli też, w edług zdania innych, do których na­
leżymy, nieszczęścia za sobą przynoszą.

Z  epok czynu rewolucyi, Zgromadzenie naro­
dowe z roku 1789  zwykle Konstytuantą zwane, 
najczęściej bywa przed trybunał społeczny po­
woływane. I słusznie. Konstytuanta jest pra­
wdziwym rewolucyi czynem. Z  niej głównie roz­
wijają się następstwa. W  niej mieściło się wszy­
stko w zarodzie, cokolwiek aż do Cesarstw a r. 
1801  dokonanem zostało. Konstytuanta jest mo­
że najważniejszą epoką rewolucyi; ona bowiem 
zerw ała z przeszłością, s targała  tradycye, zni­
szczyła naturalne w pływ y i przewagi. Konsty­
tuanta sz ła  prosto do celu: zaprzeczyła wszelkiej 
powadze, okrzyknąwszy równość między ludźmi
bezwzględną.

Po tych kilku rysach , któreśmy tu pobieżnie 
przytoczyli, nie chcemy bowiem powtarzać o czem 
tylekroć i obszernie w piśmie iiaszem było mówione, 
zdawaćby się m ogło, że Zgromadzenie, którego 
postępowanie było tak jawnem, kierunek tak wy­
bitny, faktam i poparty , Z grom adzen ie  takie nie 
powinno całk iem  różnych co do isto ty  sw ojej wy­
woływać sądów. Rzecz się ma wszakże zupeł­
nie inaczej. Mamy przed sobą zdania wyrażone 
w j e d n e m  mieście,’ w jednej rzec możemy szko­
le, w jednym prawie czasie, w tej samej nieja­
ko okoliczności, przez dwóch mężów, obu znako­
mitych nauką i talentem, obu z jednego politycz­
nego stronnictwa, obu historyków, pisarzy, profe­
sorów — dwa zdania całkiem sobie przeciwne.

Pan Guizot na posiedzeniu Akademii francus­
kiej z dnia 5 lutego r. b. odpowiadając na mo­

wę pana M ontalemberta, w której ten ostatni o- 
bejmując wakujące po panu D roz krzesło, skre­
ślił zm arłego życie i pism jego krytykę, pan Guizot 
następujące o Konstytuancie w yrzekł s łow a:

Zdeptifa sprawiedliwość i zdrowy rozsądek, mo­
ralność i politykę: była zarazem niewdzięczną i sza­
loną; zapoznała i znieważyła odwieczne prawa Biga, 
i żywotne warunki społeczeństwa, i wszystkie dobre 
instynkta t*>go właśnie ludu w imieniu którego dzia­
ła ła ...  Jeżeli rewolucya nie została utrzymaną lub 
sprowadzoną na dobrą drogę, nie było to następ­
stwem żadnej konieczności, żadnej nieprzezwyciężo­
nej siły; ale było to błędem jej sprawców, przy- 
wódzców i żołnierzy, którym nie brakowało okoli­
czności i sposobów, ale brakowało światła i odwa­
gi, zdrowego rozsądku i cnoty.

Pan Mignet na posiedzeniu akademii umiejęt­
ności moralnych i politycznych z dnia 3 kwietnia 
w mowie za zmarłym członkiem p. D roz, zda­
jąc sprawę z dzieła jego o rewolucyi francuskiej 
tak się o Konstytuancie w y r a z i ł :

Żadne Zgromadzenie nie siało się więcej godnem 
uszanowania i wdzięczności ludu. Ono to uświęciło 
te piękne pojęcia sprawiedliwości i wolności, które 
w ie k  ośmuasty przedstawił światu jako swoje prawa, 
a które Konstytuanta dała mu za regułę. Będzie to 
nieśmiertelną jej sławą, iż zdołała wprowadzić w u- 
stawy, owe zasady rozrzucone, któro rozum wieków 
rozsiał był po książkach. Zasady te stały się nie- 
przedawalm m dziedzii twem rodzaju ludzkiego.

J a k  w idać au tor h istory i rewolucyi angielskiej 
z autorem nistoryi rewolucyi francuzkiej nie ł a ­
two się zgodzą co do wartości czynów Konsty­
tuanty! -Łatwo jednakowoż spostrzedz ca łą  wyż­
szość sądu historyka -  człowieka stanu, od sądu 
historyka-filozofa. A le czyż różnica ta w życiu 
publicznein, w doświadczeniu a  nawet w um ysło­
wych zdolnościach, jaka niezawodnie między dwo­
ma temi mężami istnieje , je st dosteteczną, aby 
wytłumaczyć ten rozdział w zdaniach pana G ui- 
zota i p. Mignet?
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Dzienniczki edukacyjne wGalicyi.
Z mnóstwa pisemek peryodycznych, czy to literackiej, 

czy humorystycznej, czy politycznej, lub wreszcie eduka- 
cyjno-moralnćj treści, które tak nagle jaw iły się i ginę­
ły  w ciągu lat dwóch od 1848 r . ,  prawie żadne się me 
utrzym ało; dopiero te , co później powstały z lepszym 
zasobem, z większa spokojnością, mogą rokować sobie 
dłuższy żywot. Z liczby tych, Przyjaciel Dzieci Witow­
skiego wychodzący w 8 c e , utrzymuje się od lat trzech, 
zamieszczając małe powiastki, wierszyki, opisy, zdania 
moralne. Jest to jakby magazyn do czytania dla dzieci, 
zawiorajacy zazwyczaj wyciągi z różnych książek. Zy- 
czyćby należało, aby więcej w mm było życia więcej 
prostoty, i tych niewinnych a uroczych powiastek, w któ­
rych wiek młody najbardziej się lubuje; morał bowiem 
zawsze jest suchy, i nieprzystający do żywej, ruchliwej 
wyobraźni, która potrzebuje obrazów, a nie abstrakcyi. 
\iew ątp ić , i,, w dalszym ciągu swego trwania, pisemko 
to zyska jakie pióro, lilóreby znało naturę dziecka i u- 
miało jego przemawiać jeżykiem. — Drugim dzienniczkiem 
w tymże rodzaju, jest Przyjaciel Domowy redagowany 
przez p. Stupnickiego. Pismo to, ile się zdaie przezna­
czone nie dla dzieci, lecz dla tych starszych dzieci — dla 
ładu , i równie jak poprzednie niezupełnie odpowiada ce­
lowi. Początek każdego numeru zapełnia historya Czeska. 
Zapewne dobra to rzecz, znać dzieje pobratymczego ple­
mienia zawsze wprzód przypuściwszy, że się zna histo- 
rya swego narodu; lecz gdy na to pewnego dowodu nie­
ma zacóż niewziąść dziejów greckich, rzymskich, lub 
średniowiecznych? Tam przynajmniej spotkać się można 
z charakterami i wypadkami, mogącem. i umysł podnieść

i dusze uszlachetnić. Dwa pisemka mające na celu 
wychowanie dzieci i ludu, n|e traii<Y dotąd na ton w ła­
ściwy, Wszakże bądźmy cierpliwi, nieodrazu Kraków zbu­
dowano; nioodrazu też znajdzie się talent umiejący sobie 
nową drogę otworzyć. Do tego pocztu przybywają jesz­
cze W ianki wydawane przez panią Goczałkowską; także 
pismo edukacyjne dla panienek. I rzedsiebiorstwo to wal­
cząc ze zwykłą obojętnością publiczności naszej, po kil- 
kakroć milkło, obudzając gorzkie żale redaktorki. Teraz 
odżyło na nowo — daj Beże na. długo. Co tein pewniej 
można przypuścić i życzye, iż odznacza się artykułami 
pisanemi z pewnym wdziękiem • lekkością, a najbardziej 
tern, że autorka wtajemniczona w naturę płci swojej, zna 
i potrzeby i usposobienie młodych panienek, a nade- 
wszystko pojmuje głębiej tryb edukacyi. Główny to bo­
wiem warunek, żeby znać się na swojein rzemiośle. Nie- 
mając pojęcia o drogach którenu l)mysj  j serco gj^ roz­
wija , niepilnująe zasad, które jak sok krążący w drzewie, 
powinny każdą gałąź i listek jednym ożywiać duchem — 
niepodobna pisać o wychowaniu jedynie z samego na­
tchnienia, lub na wzór jakiego zagranicznego dziennicz- 
ka. Długie doświadczenie, na&yta badaniem pewność, są 

i jedyna rękojmią pożytku Pisma edukacyjnego. W ianki 
pani Goczałkowskiej, w k tó ry ch  znać tyle usilności i do­
brej wiary, powinnyby zasp o k o i potrzebę, dającą się 
czuć powszechnie.

SZARADY W OBRAZACH.
(Dokończenie.)

W tych obrazach nietylko słowo szarady było francuz- 
kie, ale i myśl nie polska: w obrazie pierwszym, prze­
rażenie i okropność, czego my nielubimy; w drugim prze­
pych i św ie tność  nadziem ska, do której niewzdycharny, 
bo nam szczęście domowe (*«£? tylko Bóg dał spokoj- 
ność), wystarcza; w trzecim tylso przemówiono do serca,

bo korr.uż niemiły widok ładnego uśpionego dziecięcia? 
a komuż się serce nierozraduje, kiedy go obejmie pul- 
elinemi rączkami i uściska ? to też myśl i układ obrazów, 
był przez młodzieńca, który słuchał filozofii Heglowskiej, 
zwiedził Paryż, Madryt, Lizbonę, brzegi Renu i Szwaj- 
caryę, ale podobno jeżeli się nie m ylę, niewstąpił do 
R ymu, tej stolicy wiary, przywiózł wielki zapas poży­
tecznych i przyjemnych wiadomości, ale przy tćm delika­
tne zdrowie. Sam się ofiarował na aktora pierwszego 
obrazu, i oddał go doskonale. Długo gospodyni opie­
rała się temu przedstawieniu, ale tak zręcznie i dowci­
pnie rzecz przedstawiał, że w końcu zezwoliła. Widać, że 
przeszedł zachodnie szkoły, żartował z przesądów. Zeby 
tak któremu z naszych, co przechodził w Krakowie lub 
Kielcach szkoły zaproponować: połóż się na marach, i 
udawaj um arłego, powiedziałby pewno: „nie głupim żar­
tować ze śmiercią, a jakby się też sprawdziło, żeby było 
dla czego, to warto i na prawdę um rzeć; ale dla zaba­
wy to niesłużę.“ Zresztą rumiane lica zdradzałyby ży­
cie, może naukowo mniej rozw inięto, ale fizycznie i mo­
ralnie silne.

Taka zabawa kilko-dniowa naturalnie, i drugich z ac h ęc i 
do naśladowania, tern bardziej kiedy się dzieci zj_adą 
z różnych stron na święta. Zaproszeni więc zo sta liśm y  
na Nowy Rok do domu córki, dawnych w ł a ś c i c i e l  go­
ścinnego i wzorowego S*** . .  . . .

Pomijam szczegóły przyjęcia i zabaw, b° każ­
dy łatwo wyobrazi; przystępuję do sz a ra  y brazach. 
Tu przedstawienia były w sposob*® ym, tyIko me
na jednem miejscu, bo choć < om . y, \ jak Pol o 
nas powiada przestronny, rozciąga się w miarę przyby­
wających gości, ale też . zjazdy bywają Uczne «uprzej­
ma gospodyni chciałaby każdemu dogodzić, każdemu miły
kącik p r z y g o t o w a ć .  Wl®c tóf’ n 'by mistrz obrzędów, niby
h e ro ld ,  który wszystko ogłasza! i u r z ą d z a ł ,  a scena prze­
n o s i ł a  się w różne miejsca. Kiedy po żwawym mazurku, 
sp o c z y w a li  trochę, ogłoszono, że  przedmiot szarady
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Tak odmienny sposób widzenia jednego i 
tego samego przedmiotu przy tylu podobnych  
okolicznościach , jakie obudwu s^dom towarzy­
sz a , g łęb szy  nosi podobno cechę, aniżeli czy­
sto rozumowy lub empiryczną, to jest większej 
lub mniejszej znajomości świata. Pana Guizot i 
pana Mignet dzieli szerszy daleko przedział ani­
żeli to, że jeden był ministrem, a drugi nim nie 
b y ł, że jeden ma więcej od drugiego talentu. 
Dzieli icii uczucie, wiara ; słowem  chrystyanizm. 
Sąd pana Mignet jest abstrakcją racjonalizmu: 
sąd pana Guizota jest przenikniony owem szcze -  
rem uczuciem chrześciańskiem, które od niejakiego 
czasu coraz silniej w pismach tego znakomitego 
męża przebija. Spodziewać się trzeba, że co do 
Konstytuanty F rancja  oświadczy się kiedyś cała  
za zdaniem pana Guizota, tak jak dziś ma ono 

j uż za sobą wypadki, historyą i Opatrzność.

M orresKion&ency& Csa su .

Poznań 20  kwietnia.

W ostatnich czasach, projekt, który kilka lat pokuto­
w a ł, projekt demarkacyi Księstwa , znów z pomiędzy sta­
rych zabytków, któryih dostateczny skład z 1848 r. być 
m usi, wydobytym został na jaw przez organ stronnictwa 
dem okratycznego, jak się tego można spodziewać, przez 
N ational Zeitung  berlińską, i to z zapewnieniem, źe o -  
becnie władze trudnią się pracami przygotowawczemi, by 
go wykonać. W szystkie inne dzienniki bajce tej zaprze­
czyły, między innerni N iem iecka Gazeta Poznańska , w ob­
szernym artykule wstępnym , w którym w yw odzi, źe krok 
podobny zniszczyłby materyalnie Księstwo i w szczegól­
ności miasto Poznań; źe marzących o przyszłości Pola­
ków wcaleby n ieu leczył, radzi zaś rządowi jako najsku­
teczniejszy środek ku germanizowaniu prowincyj, wpro­
wadzenie i popieranie najsilniejsze niemieckiego elementu 
w K sięstw ie, rozszerzanie niemieckiej oświaty, a prze- 
dewszystkiem , łączenie Księstwa z innerni niemieckiemi 
prowincyami najliczniejszemi kolejami źelaznemi i szosa­
mi. Ponieważ Gazeta  ta w swym czasie główną była 
p o p le c z n ie z k ą  d e m a r k a c y i ,  p o d z ia łu  K s ię s t w a ,  w i d a ć ,  że  
teraz dobrze o d w a ż y ł a  n a  sza l i  d a w n o  z d a n ie  z  k i e s z e n ią
i źe interes ostatniej, przy rozwadze przeważył.

Dzisiaj myśl podziału Księstwa niezawodnie jest bajką, 
ale przy dzisiejszej adminislracyi kraju naszego, pewnymi 
być niemoźemy, by zapomnianą b y ła , chociaż jest za­
niechaną. Są pewne symptomata, źe zapewne w odda­
leniu wielkiem , ale myśl ta jeszcze jako cel ostateczny, 
kierowniczą została. Do takich symptomów liczymy u - 
tworzenie się towarzystwa agronomicznego w Bydgoszczy, 
rozciągającego się nie na ten lub ów powiat, nie na okręg 
rejencyjny Bydgowski, ale pod firmą towarzystwa ziemi

Nadnoteckiej. Mieszkańcy więc tój ziemi, którzy w 1848 r. 
oddzielić się do Prus chcieli pod formą tegoż towarzy­
stwa oddzielają się i w odrębne ciało w Księstwie grup- 
pują. Drobny to wprawdzie symptom, ale nam najdro­
bniejszych pomijaS nlewolno. V 

“Banit czynszowy do Igo  kwietnia r. b. przejął w Księ­
stwie* czynsz z 16,845 gospodarstw chłopskich wynoszący 
173,396 tal. rocznie , * i ‘wydał na ten czynsz interesan­
tom w bstach Czynszowych kapitał 31829,596 talarów. 
Amortyzacja tych W łaścicieli chłopśkich, którzy z prawa 
hÓrzysWJą i */Jo ctfynszti mniej* opłacać b ‘̂dą, trwać Bę­
dzie 56 lat, tych zaś którzy i nadarcały obecny czynsz 
do banku czynszowego wnosić obowiązują się 41 lat. Z su­
my więc powyższej 173,396 tal. tylko 10,738 tal. opła­
canych będzie, na amortyzacyą 41-letn ią , reszta zaś re­
prezentowana przez sumę 162 tysiące talarów, korzystała 
z ulgi, prawem dozwolonej opłacania czynszu mniój, 
i tćm samem na 56—letnią amortyzacyą się podpisała.

Kompetencya sądów przysięgłych w sprawach politycz­
nych dziwne przechodzi koleje w Izbach berlińskich. Gdy 
prawo samo o przysięgłych obradowanem było, kompe­
tencya ta, jednym głosem  większości utrzymaną została. 
Tymczasem w Izbie lej przeszedł wniosek znoszący ar­
tykuł konstytucyi, który opiew ał, źe sprawy polityczne 
przed sądy przysięgłych należą i w Izbie Hej znów je ­
dnym głosem  większości, zmiana ta, konstytucyi uchwalo­
ną została.

fiSerlin 21 kwietni8.

f  Kongres celny, o którego otwarciu w d. 19 b. m. 
doniosły wam dzienniki, rozpocząął czynności swe z w ię- 
kszem zaufaniem i nadzieją, niżeli się tego wedle panu­
jącej poprzednio opinii spodziewać było można. Na to po­
myślne między członkami kongresu i w opinii u posobie- 
nie, wpłynęła głównie mowa ministra-prezydenta, p. Man- 
teuffla, zagajającego osobiście zgromadzenie. Krótka, o -  
ględna, umiarkowana, unikająca wyraźnie wszelkich dra­
żliwych szczegółów  obecnego kwestyi handlowo-celnej 
w Niemczech położenia, natomiast jasno i otwarcie wy­
powiadająca najbliższe i głów ne zadanie kongresu: odno­
wienie i rozszerzenie Związku celnego stosownie do tra­
ktatu 7 września; a stanowiąca dopiero po dopięciu tego
c e lu  u k ł a d y  h a n d lo w o - c e ln e  z r e s z t ą  N ie m ie c  j a k o  d a ls z e  
z a d a n i* ) .  Z  r ó w n q  o g l ę d n o ś c i ą  d y p lo m a ty c z n y  i  u m ia r k o —
waniem w rzeczy odpowiedział w imieniu zgromadzonych 
członków pełnomocnik b warski, p. Meixner, dodając nie­
mniej wyraźnie, źe rząd bawarski z swej strony pragnie 
także i odnowienia i rozszerzenia związku ce ln eg o , ale 
nietylko ku północy, lecz i w innym kierunku, a to mia­
nowicie w tym ce lu , aby porozumienie Się z Austryą 
względem handlowo-celnego z nią połączenia przyjść mo­
gło  do skutku. W tern obustronnem orzeczeniu leży za­
razem i jednomyślność i różnica dążności. W szyscy człon­
kowie pragną i odnowienia i rozszerzenia związku cel­
nego; Prusy tylko pragną rozszerzyć go naleraz do państw

północnego Steuervereinu, gdy Bawarya z swymi stron­
nikami żąda, aby rozszerzenie to rozciągnęło się równo­
cześnie i na resztę N iem iec, mianowicie na Austryą. Ten 
ostatni punkt może się stać jabłkiem niezgody w obradach 
kongresu, jeżeli państwa południowe będą go chciały za­
łatwić przed załatwieniem głów nego zadania, tj. odno­
wieniem samego związku celnego z inodyfikacyami tra­
ktatem 7 września objętemi. Wgtakiin razie kongres ro­
zejść by się musiał bez rezultatu, bo praktycznie ani ta- 
ryla dawnego związku celn ego , ani taryfa nowego z Steu- 
ervereinem zawartego związku, w tej chwili z nową ta­
ryfą austryacką pogodzić się jeszcze nieda. Okazał to już 
dawniej szczegółow y rozbiór tej ostatniej, przedsięwzięty 
nietylko przez urzędowe pruskie, lecz i przez inne nie­
mieckie dzienniki państw związku celnego. Żądanie zatem 
państw południowych można tylko uważać za życzenie, 
za projekt jeszcze nawet teoretycznie nie rozwiązany i 
ani siłą herkulesową ani mieczem aleksandrowym dziś 
jeszcze rozwiązać się niedający. Przeciwnie żądanie Prus 
nie tylko jest wykonalnem, lecz już jest faktem, przez 
Prusy i państwa związku północnego w osobny’ traktat 
ujętym i ratyfikowanym, i wszelką gwarancyą pomyślnój 
egzystencyi w sobie zawierającym. Z tego względu wnieść 
można, źe różnica opinij a raczej życzeń pomiędzy człon­
kami kongresu, zniknie w dalszym ciągu obrad, skoro pra­
ktyczna strona kwestyi wziętą będzie pod rozwagę. Po 
osiągnieniu głów nego celu , jest podobnein do prawdy, 
źe na wniosek państw południowych, odpowiadający także 
życzeniom Prus, kongres zajmie się ułożeniem głównych  
punktów, które staną się podstawą późniejszych układów 
z Austiyą względem zawarcia pomiędzy nią a odnowio­
nym i rozszerzonym związkiem celnym osobnego handlo­
wego traktatu. Z tego wypada, źe aż do tój chwili o 
przypuszczeniu pełnomocnika austryackiego do obrad kon­
gresu nie może być mowy. Pogłoski dawniejsze, że pań­
stwa południowe wniosą o to zaraz przy otwarciu kongresu, 
okazały się fałszywemi. Pełnomocnicy ich nie uczynili 
w tym względzie dotąd żadnego kroku. Ukonstytuowali 
się pomiędzy sobą, obrawszy na wniosek pełnomocnika 
bawarskiego prezydentem kongresu p. Pommer-Esche p eł­
nomocnika Prus. Zresztą nie wszyscy jeszcze się zj chali. 
Brakuje oldenburgskiego, wirtembergskiego, nasśauskiego, 
badeńskiego i frankfurtskiego, którzy każdej chwili są 
spodziewani.

Sejm rozpoczął 19 b. m. dalszy ciąg obrad. Nic dotąd 
ważnego nie było na stole. Minister tylko handlu z łoży ł 
w drugiej Izbie projekt do obłożenia podatkiem przemy­
słu dróg żelaznych. Podatek oznaczony jest stosunkowo 
do dywidendy i do czystego dochodu ze względem na 
b l iż szy  1 d a ls z y  te rm in  a m o r ty z a o y i .  P r z y  4"/,. dywiden­
dzie podatek wynosi */40 ćzystego d o ch o d u /p rzy  w yż-  
■ r t  d y m t a t a a  U  do 5%  przy 6»/0 ■ /.., przy 
7/o 7io; P ^ y wyżej 7% 3/ 10. Przy 4% dywidendzie 
nastąpiłaby amorlyzacya w przeciągu 94  lat, przy 6°/ 
w 90 latach, przy 7%  w 82 latach, przy 10%  w 54ch  
latach. Podatek ten uważają za sprawiedliwy, ale za wy­
soki. Zapewne Izby go zniżą.

Jutro bodzie w drugiej Izbie powtórne głosowanie nad 
prawem o sądach przysięgłych, które jak wiadomo prze­
szło prz <1 świętami tylko jednym głosem  większości. 
Prawa strona licznie jest zebrana, z członków lewej stro­
ny wielu jeszcze ze świąt nie pow róciło, między nimi

wfrancuzkim języku (szkoda, źen ie  w polskim), źe pierw­
szy obraz się zaczyna. Otworzyły się drzw i, i w je­
chała do salonu, ładna, uśmiechająca się panienka, z ko­
roną z róż na głow ie i wstążkami w rozpuszczonych  
w łosach , leżąca na małym dziecinnym wózku, pokrytym 
d y w a n e m  , ciągnionym przez cztery małe panienki, ubra­
ne w bieli, z rozpuszczonemi włosami i wieńcami z róż. 
Niewiem  czy to miała być Wenera ciągniona przez go ­
łąbków , ale nie olimpijska, chyba krakowska, bo mło­
dziutka, skromna, ubrana pod samą szyję i z wstążkami 
we w łosach , a gołąbki milutkie jak gołąbki, ale bez 
skrzydeł, czy to po prostu dzieci bawiące się wózkiem?., 
dosyć, źe był wóz; powstali wszyscy, otoczyli ich w koło, 
gołąbki przechodziły z rąk do rąk w uściskach, i W e­
nus pocałunków serdecznych dużo dostała, wózek odje­
chał, a zaczęła się polka, do którój i improwizowana 
część Olimpu, ochoczo należała. Po kilku tańcach i Spo­
czynkach, ogłoszono drugi obraz. Była to scena z Cy­
rulika sewiisk ego. Przy fortepianie siedziała Rozyna, i 
zaczę a . piewać; stary opiekun, siedział w głębokim fo­
telu , w sze Figaro 7. rozrobionćm m ydłem, a za nim 
Almawiwa zasłomony szerokim płaszczem , i kiedy Figaro 
zasłaniał l mydlił opiekuna, Almawiwa szeptał do ucha, 
a Rozyna niby solfedźiując, śpiewając, śpiewała ciągle, 
la , la , la , la. Brawo było powszechne; starsi przypomi­
nali sob ie, gdzie klory słysza ł Cyrulika; młodzież wy­
chwalała D o b r s k i e g o ,  Troszla i Rywacką. Matki tylko 
były trochę zaambarasowane, bo młode panienki chciały 
koniecznie pojąć dobrze tę scen ę , a nasze kochane panie, 
nie bardzo chciały je objaśniać, bo to me jest w guście 
okolicy. . ,

Trzecia scena: w szedł starzec, z SI^9 • siwemi
dlugiemi w łosam i, z klepsydrą w jednój, a kosą w dru­
giej ręce; dwanaście panien w b ieli, porządkiem wzrostu 
ustawionych, obchodziły go W około, i powoli się posu­
wały. Ale ktoś zagrał mazurka, a poważne koło nie 
mogło wytrzymać łentacyi, i ruszyło w takt hołupca; 1

nam tak szybko godziny przechodziły w tern familijnem 
zebraniu; nie zepsuci światem , najlepiej nam między 
swemi.

Czwarta scena przedstawiała całość szarady. Dziwmie 
ubrany człowiek, nie młody, nie stary, jakby żyd czy coś 
podobnego', z szkatułką zawieszoną przed sobą, wyjmo­
wał i przedawał napój miłosny, olejek na odmłodzenie, 
pomadę na porośnienie łysiny, wszystko zręcznie i do­
wcipnie zachwalał, w iedział co komu ofiarować, i całe 
towarzystwo bardzo rozw eselali ^  końcu porzucił pudło, 
i stanął do mazura. Szczere było zajęcie temi przedsta­
wieniam i, a razem i złudzenie; własne matki synów nie 
poznawały; jedna, w zgrzybiały111 starcu z kosą, niepo- 
znała swego ukochanego ucznia Marymontu; druga, w do­
wcipnym przedawaozu elixiró'v, naówczas studenta, a te­
raz już junkra artyleryi. —  Poszliśmy do kolacyi, a na 
jutro obiecano znowu szaradę.

Nazajutrz tańczono w esoło; niektórzy zapomnieli o sza­
radzie, ciekawsi pytali się co t° będzie, kiedy to będzie, 
zupełna tajemnica, tylko oświadczono, że znaczenie we 
francuzkim języku; (znowu we francuzkim?). Niespodzie­
wanie upada coś ciężkiego na posadzkę, tłucze s ię , je ­
dna z panien mdleje. Herold ogłasza, źe ta scena przed­
stawia dwie pierwsze sylaby, nie uważano na to; mło­
dzież rozbiegła się po w odę, P° °.cet ‘a ratunku; naj- 
pierwszy co w rócił z flakonem, dając powąchać zemdlo­
nej, powiada g łośn o , to eter, eter- Zefndlona się cuci, 
a chcąc zaspokoić przerażonych tą sceną, przyjmuje za­
proszenie do kontredansa, od tego co ją tak skutecznie 
trzeźwił. Co to znaczy? jak to rozumieć? różne były  
pytania; może czytelnicy łatwiej odgadną. Znowu przed- 
miot do pochwał, jak zemdlona zręcznie upadła na mięk­
ko wysłaną kanapę, itd. itd.

Tańczono na now o, a kiedy zm ęczone pary chciały 
odetchnąć świeźszóm powietrzem , 1 rozeszły się p0 p0_ 
kojach herold zaprosił do łączącej  ̂się z domem oran- 
ery i , i og łosił przedstawienie trzeciój syllaby. Na naj-

wyźszem drzewie cytrynowem, było usłane gniazdko 
które dwoje małych dzieci usiłow ało kijkiem zrzucić; 
powiodło im s ię , przyniosły patrzącym zdobyte gniaz- 
deczko; ale tak to było naturalnie, z takiem ukontento­
waniem, źe trudno im było nie podziękować, nie uści­
skać. Znowu po długiej przerwie i odpoczynku (jeźtl 
polkę odpoczynkiem nazwać można), otworzyły się po­
dwoje; służący oświadczył źe herbata gotowa; herolt 
o g ło sił przedstawienie czwartej sylaby. Przeszliśmy dt 
sali jadalnej, a uprzejma gospodyni zapytywała sie każ­
d ego, czy chce herbaty czy co innego: więc wszvsci 
byl;S»,y aktorami Tu i to dobrze, bo „ie Jede„ „ io m ,

wtaii. «S3?. P ^  Mal“
Przed samą kolacyą, kiedy dla odpoczynku ustały tań­

c e ,  a starsi powstali od w ista, herold zaprosił znowu dc 
oranźeryi. Tu między pięknie oświeconemi klombami 
które zdobiły rozkwitłe kamelie i hyacynty, Ewa zerwa­
ła z drzewa jabłko i podała go Adamowi. Jak to rozu­
m ieć? co to znaczy?... Powiedziano nam tedy, źe to sę 
życzenia uprzejmych gospodarzy, aby kochani i łaskaw  
goście wieczność tam mieli, co ta scena przedstawia 
Potrzeba było tego ki mentarza, bo bez niego trudnoby 
było odgadnąć znaczenie szarady. Ale dobre życzenie 
gościnnych gospodarzy, ich usiłowania w zabawieniu go­
śc i, dobrze też były przyjęte, i serdecznie im dziękowa­
no i za życzenia, i za sprawioną rozrywkę

Opisałem panu tę cząstkę naszych zabaw, jako odpo­
wiedź na jego  ubolewanie i „a dowód, źe jest okolica 
w naszym kraju, gdzie młodzież woli u lerzyć rzeźkiego 
hołupca 1 zając się układem lub wykonaniem szarady 
w obrazach, jak się zaciągać cygarem , i wyrzucać k łę­
by dymu, przy preferansie lub djabełku. H. tfr.
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kilku posłów polskich. Prawo zatem powyższe, z ograni­
czającym je wnioskiem co do kompeteneyi sądzenia prze­
winień i zbrodni politycznych, zapewne i po drugi raz 
przyjętem zostanie.

Mamy tu teraz zapelną zimę, śnieg prawie codzień i 
w nocy 3 do 5 stopni zimna.

P czed id  P o l l t f c m
w 'ip

Na konferencyach celnych w Berlinie, brakuje dotąd 
pełnomocników Wirtembergu, Nassau i Frankfurtu, któ­
rych się wszakże spodziewają, wątpią tylko czy badeń- 
ski przybędzie.

Izba niższa w Berlinie zajmowała się na dniu 22 b. m., 
jak depesza donosi, podatkiem od dzienników. Minister- 
prezydent oświadczył, iż rząd zgadza się na projekta ko- 
misyi. Ogólne rozprawy już ukończono, a szczegółowe 
odłożono na jutro.

W razie, gdyby Izba niższa w kwestyi parostwa, po­
szła za wnioskiem komisyi swojej i odrzuciła poprawkę 
Koppego, rząd ma być zdecydowany wnieść w obu Iz­
bach o ponowny wybór do Izby wyższej.

Zamiarem jest utworzyć w Prusiech ministeryum policyi.
Minister heski Hassenpflug, rozesłał zagranicznym rzą­

dom memoryał, tyczący się swojego greifswaldzkiego 
procesu, w którym dowodzi, źe tylko ęmylkę pod wzglę­
dem formalności popełnił.

— Ciało prawodawcze francuskie ukończyło obrady nad 
projektem do prawa, o przetopieniu zdawkowej monety. 
Prawo to uchwalone zostało bez źadnćj prawie zmiany, 
większością 210 głosów przeciwko 5.

Błaha na pozór okoliczność, że cesarsko-rossyjski ka­
lendarz polityczny wskazuje rodzinę Burbonów jako pa­
nującą we Francyi, bez żadnej wzmianki o Bonapartych, 
sprawiła w Elizeum niezadowolenie, które od kilku dni 
utrzymuje się, i była jak mówią powodem żywych rekla- 
macyj, na które p. Kisseleff miał odpowiedzieć, że ów 
kalendarz niejest wcale urzędową publikacyą. Cóżkolwiek 
bądź, drobnostka ta, obok doniesień z Wenecyi, o tytu­
łowaniu hrabiego Chambord Jego Król. Mością przez W. 
Księcia K onstan tego ,  n ieprzy jem nie  d o tknę ła  księcia pre­
zydenta.

Mowa ministra spraw zagranicznych hrabiego Bu< 1- 
Schauenstein przy zamknięciu konferencyj celnych 
w Wiedniu, miana w d. 2 0  b. m.

„Podpisując dopiero co ukończony protokół’ zani­
knięcia, skończyliście moi zacni panowie zadanie, któ­
re was tu przywiodło i którego rozwiązaniu poświę­
ciliście gorliwość w aszą ,  głęboką świadomość i wy­
trw ałość  zasługującą na podziękowanie a to wspól­
nie z terai członkami zgromadzenia którzy niemogl. 
już uczestniczyć dzisiejszemu zebraniu. P rzyszło  
teraz to do skutku, co ów wielki rnąz stanu, który 
zgromadzenie wasze przed pó łczw arta  miesiącami 
zag a ja ł  i którego wczesny zgon my wszyscy tak 
głęboko opłakujemy, w pamiętnej swojej mowie 
w stępnej, poczytał jako pożądane.

„Zaprojektowano układ handlowy między Auslryą 
i związkiem celnym na w^.ór zawartego w r. 1849 
między Prussmi, Bawaryą, Wirtembergirm i obu Hes- 
syami, a z którego roZUinąl się Z  M iazek celny 
vv dzisiejszym swoim kształcie. U kład  ten ped w 
dem należytego ocenieniu zobopólnych potrzeb i og lę­
dnego wypracowania pojedynczych szczegółów , nie 
stoi pewnie niżej od związku celnego a zarazem 
w z u p e ł n o ś c i  dopina celu: aby przez scisłezespolenie 
interesów przemysłu i handlu, przygotować zupeł­
ną unię celna i wspierając działalność Zgromadze­
nia związku niemieckiego, przynajmniej w tych pań­
stw ach, które w tym układzie handlowym udział 
biorą, zaprowadzić publiczne ustawy dla pop&rcia 
handlu i przemysłu, które Związek niemiecki w ca­
łych Niemczech powołać chce do życia.

Następnie ukończono projekt układu zjednoczenia 
celnego między Austryą i Związkiem celnym, -  który 
nie nienaruszajac organizmu tego ostatniego i me o- 
graniczsjąc zajęty** dziś stanowisk, przygotowuje 
zgodność urządzeń i zbliżenie się taryf przez rownosć 
zasad układu handlowego; a opierając się na dobrze 
roaważonym i sprawiedliwym rozkładzie stosunko- 
w ym, wprowadzonoby go w życie po upływie ter­
minów układu handlowego.

„W prawdzie dzieł"  naszemu nie na jednem zby­
wa i nie jedno w niem jest pominięte. Nie możnaby 
wszakże zaprzeczyć nam uznania, żeśmy dalecy byli 
od ostateczności stronniczych, a przedstawialiśmy to 
tylko co się dało użyć i ™ praktykę w prow adzić , i co 
pod żadnym względem nie przekracza granic okoli­
cznościami zakreślonych. Umieliśmy tskże trzymać 
się tych granic i pod innemi względami, jakem to 
w o b e c  objawionych tu a nieuzasadnionych obaw i 
nadziei oświadczyć był zniewolony.

„Uczyniliśmy zadość życzeniu wyrażonemu w m ó ­
wię wstępnej księcia 8chw arzenberga „„wypraco­
wawszy tylko projekta, a nie uchwaliwszy mc s ta -  
uowczo****, a j a  z ca łą  ufnością oczekuję, iż oględne

postępowanie Austryi i innych tu reprezentowanych 
rządów, nie pozostanie bez przyjaznego wpływu. 
Musimy bowiem, jeżeli użyteczne wnioski nasze ma­
ją być*urzeczywistnione, przywiązywać do tego wa­
g ę ,  że i w konferencyach obecnie w Berlinie otwar­
tych, nie wcześniej mogą nastąpić obowiązujące li­
niowy pod względem nowego układu zw ią /ku  celne­
g o ,  dopóki traktat handlowo c e l n e g o  połączenia z  Au-
,- tryą nie stanie się przedmiotem " V  rad i nie będzie 
przygotowany do zawarcia. Przekonaliście się prze- 
zacni papowie, a praca wasza jest najlepszym tego 
dowod? m, że bez licznych zmian taryfy związku cel­
nego, tak ścisły układ handlowy, jakiego wszyscy 
pragniemy, jes t  niepodobny, j że egrpmne wzajemne 
ulgi w cle, podobnemi zmianami spowodowane będą. 
Prócz tego liczne postanowienia projektów przez 
was w-ypracowanych, złączone są  tak ściśle z tra­
ktatami, że nie mogą być inaczej jak tylko w  związku 
z niemi traktowane, i wreszcie Austrya wedle ż y ­
czeń reprezentowanych tu rządów, oświadczyła go­
towość swoją przyjęcia w prawodawstwo swoje za ­
sad i urządzeń Związku celnego, aby przywieść po­
łączenie celno-handlowe; podobne oświadczenie mo­
że się oczywiście odnosić tylko do wiadomych już i 
sprawdzonych przepisów tego związku, i ustaje sko­
ro tylko przyjdzie do jednostronnych zmian jakowych 
bez porozumienia się z Austryą.

„A le  również niepodobna będzie w wy konaniu 
układy związku celnego mające się ponowić, prze­
prowadzić przez wszystkie stadia obrad , zawarcia 
i ratyfikacji tudzież debatować nad niemi i uzyskać 
potwierdzenie c ia ł  prawodawczych i zaraz potem tą 
samą drogą przew ieść układy z Ą ustryą , które znów 
wpłynąć muszą wielokrotnie na zmianę, w skutku p o­
minięcia współudziału dworu cesarskiego w obecnych 
obradach. Każdy świadomy rzeczy jeżeli rzeczywi­
ście pragnie połączenia Austryi i Związku celuego 
dla przywiedzenia do skutku zjednoczenia handlowo- 
cejnego w przysz łośc i , będzie tego co i my zd a n ia , 
że tylko wspólne traktowanie układów związku cel- 
npgo i równoczesne zaw arć e tak ich jako  i pow yż­
szego połączenia celnego przedstawione tu trudności 
p ok on ać  z d o ła , i że dlatego, p r z y  podobneoi ty lk o  
trak tow an iu  sp r a w  ty ch  ś c iś le  z e  so b ą  p o łą c z o n y c h ,  
można p o m y śleć  o z jed n o czen iu  p r z e z  n a s peżądanem.

„Najwyższe i wysokie rządy wasze, tak te, które 
w całej obszerności w zię ły  udział w podpisaniu w ła ­
śnie co zamkniętego protokułu konferencyj, jak  nie­
mniej i ow e, które dla szczególnych względów je ­
szcze na t e r a z  je  dotykających od podpisania się
wstrzymały, pragną i chcą, inojem zdaniem, szcze­
rze połączenia celnego Austryi ze Związkiem cel­
nym i w niem uznają najpewniejszą drogę ku p o łą ­
czeniu się politycznemu Niemiec, i rękojmię trwałego 
pokoju i niezmiennej pomyślności. l)o tej wielkości 
przyjść tylko można t a drodze istotnych i skupionych 
usiłow ań, przedewszystkiem zaś w ytrwałości i w ła ­
snego zaparcia się. Tylko ten kto gotów jest ku 
wspólnemu celowi ponieść część potrzebnych na to 
ofiar, może liczyć na częśó bogatych korzyści jakie 
zbiór tych ofiar przynieść musi.

„Wtym duchu upraszam wes wszystkich m d prze- 
zacni panowie, aby każdy z was na swojem stano­
wisku dz iafa ł  dla wielkiej sprawcy połączenia celne­
go i handlowego. Kończę s łow am i, któremi kiedyś 
książę Schwarzenberg na t m  samem miejscu do was 
przemówił: „„Cq dobre i użyteczne, a da s ę przyjąć 
i do czego wytrwale i wiecznie się dąży, to zawsze 
umiało sobie zarobić na wziętosć i podziękowanie/1*** 
Układ handlowy i połfiCZCOje celne z A u-tryą  da się 
przyjąć wedle waszych światłych projektów. Co do 
drugiego warunku, nmgę z»p«wnić w imieniu
mojego dostojnego pana i C esarza, że z naszej stro­
ny pomimo dotkliwej straty, Morą i my i spraw a któ­
rą  tu traktujemy poniosła przez śmierć męża będą­
cego jednym z założycieli i najgorliwszych popiera-
A m r  ( c r r n  u t i p l l t i p r u t  Vir A n c f r v s  ł l l f i -

czeniu celnem Niemiec i Austryi. Takie jest s ta łe  
postanowienie gabinetu cesarskiego j uiezmiennem też 
pozostanie.**

F r a u c y »•
P a r y ż  19 kwietnia. Utrzymuje się mniemanie, że 

uroczystość 1 0  maja nieprzejdzie bez raanifestacyi 
cesarskiej ze strony wojska, ale skończy się zape­
wne na manifestacji. P rzywroc®nie cesarstwa na in­
nej przygotowuje się drodz"- 1 amiętny komitet re -  
wizyi konstytucyi, którego celem b y ł0 głównie prze­
dłużenie w ładzy  Ludwika Napojemna, komitet na któ­
rego czele byli pp. Turgot dzisiejszy minister spraw 
zagr., Koenigswarter dzisiej9zy deputowsny paryski, 
p. de Montour szef gabicetu ministra spraw' wewo. 
itd., zaw iąza ł się nanowo Poi nazw ą „Komitetu Ce­
sarstwa** i drogą agitacyi przez dzienniki, w pływ y 
miejscowe, zbiorowe petycye itp., dąży do sprow a­
dzenia tej zmiany, która P-°d w zględem cza­
su, jes t  jeszcze niepewną. VT”ze<*hstronnemi pety- 
cyami zniewolony będzie senat postanowić zmianę 
w konsty tucji,  a Ludwik Napoleon odwoła się do

powszechnego głosow ania , którego san k c ja  będzie 
ju prostą tylko formalnością, ze względu jedynie na 
z granicę użyteczną. Bo lej to zagranicy odzywa 
się dzisiaj B u l l e , i n  de p a r i 's w  te *łow{J

V n r “ onarstw europejskich, aby we F ran ­
c j i  powstał . ustalił się r  /  ^ j ny wtjjskowy, a
zatem monarch.czny, s ta ły ,  jak r z ą d / ’regularne i s ta­
nowcze. N.echcąone m.eć obok sVbie tu lk a n u ;  rok 
1 8 4 8  d a ł  im w tej mierze n a„kę, która d ł  ’ 
miętać będą nadworne kanceilarye.

„Z resz tą  rządy , które uznały  ówczesne w ładze  i 
które żaduej niewzniosły dyplomatycznej zapory mię­
dzy sobą a rządem tymczasowym, nie m o g ą  okazy­
wać się trudnemi gdy chodzi o rząd pochodzący z na­
rodu, który odważnie wsirzymał prąd rewolucyjnego 
zamętu, i s tanął na stanowisku porządku i p raw ­
dziwych zasad społecznych. O pozycja dyplomaty­
czna takiemu rządowi byłaby zaślepieniem, a nawet 
szaleństwem z ich strony.

„Gdy mocarstwa w roku 1 8 1 4  zniewoliły cesarza 
Napoleona do abdykacji,  były  one pod wpływem 
wyobrażeń i fak.ów, które s traciły  dzisiaj ca ły  urok, 
ca łą  s i łę  swoją. A bdykacja  *& je s t  nieważna sko­
ro by ła  wypadkiem przymusu.

„Rząd ten którego prawo zasypiało przez lat 3 3 ,  
bez unieważnienia lub osłabienia s ię ,  jest jedynie 
możliwym, jedynie upragnionym, jedynie korzystnj'm 
dla Europy jak  i dla Francyi. Blaczego mocarstwa 
ożywione tym duchem mądrości, który je s t  owocem 
długiego i bolesnego doświadczenia, przekonane o 
błędzie jak i w latach 1 8 1 4  i 1 8 1 5  popełnili na­
czelnicy koaiicyi obalając we Francyi rząd silny 1 
żywotny, i zastępując go w ład zą  s łab ą  i przecho­
dnią, bez podstawy w narodzie, dlaczego powtarza­
my mocarstwa te, miałyby szukać pozorów sprzeci­
wiania się temu, czemuby zapobiedz niezdołały?

„Niechże więc Francya orzeknie’, a Europa p r z y -  
klaśnie albo p zystanie.** ,

— Bonieśiiśmy wczoraj o śmierci m a r s z a ł k a  b e -  
rard. Oto krótki rys jego ż cia. Stefan M aurycy 
hrabia Gerard, u r o d z ił s i ę  w Oanvilhers, w depar­
tamencie JM euse, 4  kwietnia i t  <3. W szed ł  w roku 
1791  jako prosty ochotnik do 2go batalionu swego 
departamentu. Szybko dostąpił stopnia porucznika 
w pierwszych kampaniach rewołucyi pod rozkazami 
jen e ra ła  Bumouriez, odznaczył się zaś głównie w bi­
twie pod Fleurus i w przejściu Roery w r. III. Na 
początku r. V kapitan Gerard został adjutantem Ber­
nadetta, i z tym jenerałem odbył kampanie armii w ło ­
skiej i R e n u .  Półkownikiem b y ł  już pod A uster-
litz , gdzie otrzymał ranę i k r z y ż  komandorski legii 
h o n o ro w ej. J a k o  je n e r a ł  b ry g a d y  m ia ł u d z ia ł  w kam ­
panii pruskiej, a po T y lż y c k im  traktacie zos ta ł  sze­
fem głównego sztabu armii Bernadotta. W  tej ran­
dze zos taw ał podczas całej kampanii r. 1 8 0 9 ;  pod 
W agram dowodził kaw aleryą saską, która sie okry­
ł a  s ław ą .  W  1 8 1 0  dowodził brygadą w Portuga­
lii w korpusie hrabiego Erlon. W  1 8 i 2  miał znów 
brygadę pod rozkazami Bavousta. Czynny miał u -  
dział pod Smoleńskiem, a bitwa pod Waleńtiną zro­
biła mu świetną repu tac ją  wojskową. J e n e ra ł  dy­
w iz ji  Gudin ranuy śmiertelnie na początku rozpra­
wy powierzył dowództwo Gerardowi, który pomimo 
przeważającej nieprzyjacielskiej siły, odniósł to bar­
dzo krw aw e zwycięstwo. J en e ra ł  Gudin umierając 
prosił cesa rza ,  aby jego dywizya zosta ła  w ręku 
Gerards, co się też i stało. Jako  je n e ra ł  dywizyi 
by ł w bitwie pod M oskw ą, w odwrocie zaś otrzy­
mał dowód zaufania i dowodził ariergardą. Gdy 
pod Kowuem tworzono oddział z rozbitków armii, 
aby resztę odwrotu ocalić, m arszałek Ney msjący 
tym oddziałem dowodzić, żąd a ł  aby mu dodano Ge­
rarda. Nakoniec po odjeździe^Murata, książę Beau- 
iisrnais objął g łów ne dowództwo, a s traż  tylnia 
znów Gerardowi powierzoną została . Bowodził nią 
do końca.

P rzy  rozpoczęciu na nowo nieprzyjacielskich kro­
ków', Gerard s tanął na czele dywizyi w korpusie księ- 
cią Tarentu; miała ona w p ływ  stanowczy na w ygra­
ne pod Bautzen i Goldberg. Z osta ł  tu szefem ca łe ­
go korpusu i jako taki odbył kampanią saską. Ran­
ny kulą w  nogę pod K&tzbach, a w g ło w ę  pod Li­
pskiem, opuścić komendę by ł  przymuszony. W  końcu 
1 8 1 3  r. otrzymał jenerał  Gerard naczelne dowódz­
two korpusów rezerwowych paryskich. Na czele 
tych rekrutów w kampanii francuskiej w p isa ł  swe 
imię we wszystkie prawie buletyny. W  sławmej po­
tyczce pod Montereau on naczelnie armią d o w o d z i ł .  
W  1 8 1 5  Napoleon zrobił go parem Francyi i o d d a ł mu 
armią nad Moz-llą. Jemu to z a w d z ię ę z y  
stwo pod Ligny. Od tej chwili x»poteon vv uiział
w Gerardzie nadzieję armii i Prz*i* w »iprl  S ^
„„rn r. ,* t« . Ale c i$ k o  ranny. . .  •„ i „fl.-e. musiał jat w szakże o-
szed ł  jeszcze z ń ™ ’\ ' o C s  dla zd r o w L
PUWezwanya abyf opuścił F rsneyą, w ydalił  się z k r a -  
j „ T T p t e r o  w r  ^ l 7  powrócił do swój w j , ski 
ViltFre. żfcąd wyborcy zmusili go aby się u d s ł  do 
P a r y ż a  jako deputowany w 1 8 2 2 .  W  Izbie 1 8 3 0  
był na ławfe opozycyi w liczbie pamiętnej 2 2 1  Te­
goż roku 11 sierpnia zosta ł  ministr m wojnj', i ©trzy-



C  Z  A  S .

iriS*P wkrótce1 s i o f k n  msTvSZfiHfl D rfln o y i*  D o w o d z i ł  
roozolnio w v r z o '1'® oo Antwerpię!  W r, 1 8 Ó 3  iiiih-  
n o w sn y  powtórnie “parem F r s n r y i ' ,  a 1 8 3 4  objął’ /-im- 
vvu tekę-'ministra wojny a tytułem  p r e z e s a  r a n y  m i— 
l i i s l r o v . P<* śmierci m arszałku  Alorlier z o s ta ł  W .
k anflerzem  legii hi uorov. ej, a 1 8 3 8  naczelnym do— 
v  ódzca gw ardyi narodowej, z c z eg o  w s z a k ż e  w krót­
ce  d i ł  dymissyą. Od (ej chw ili  o su n ą ł  s ię  od ż y c i a  
politycznego, z a s ia d a ł  tylko w  Izbie, parów . N » k o -  
niec 2 7  s tyczn ia  r. b. obrany z o s ta ł  senatorem. * * "  
k o ń e z v ł  ż y c i c ,  u nosząc z sobą im ę jednego z ®"1 
lep szych  jenerałów 1 cesarstw a, i c z ło w  ieka ■ , z a * “pj 
oo co' do l< gaiiu śc i,  isumienności i j r o s t .  ty c h a r a k t e r u -

—  Pomimo oddalenia A d a m a  M i c k i e w i c z a ,  katedra
j e z v k o w  i l i t e r a t u r y  s ł o w i a ń s k i e j  w  C o l l e g e  i e  r 
• e  p o z o s t a j e  n t r z j m a n a ;  z a j m o w a ć  j ą  b ę d / i c ,  d o t y c h ­
c z a s o w y  s u p i  l e n t ,  p .  C y p r i a n  n o b e r t .  C a s .  o M ^ J u ^ -  
,vAa  d o n o s i ,  ż e  L u d w i k  M i e r o s ł a w s k i  o d e b r a ł  r o z k a z
onuszczpi^is P rj ncv?»

* _  Arnda francuska I c z y  obecnie 1 8 , 3 0 4  oficc-  
rów; naczelnym jej w odzem  j e s t  ks-ąże prezydent  
m ający pod swoim i rozkazami 5  m a r s z a łk ó w ,  7 8  
jen era łów  d y w iz y i  i 1 5 2  jen er a łó w  brygady.

Kronika miąjscowa i zagraniczna.
K r a k ó w .  D zis ie jsze j nocy z a k ra d ł  się z ło d z ić j do je d n e g o  

k u p ca  n a  K a z im ie rz  i w y n ió sł z m iesz k an ia  su k ien  i sp rzę tó w  
w  w arto śc i oko ło  1 5 0  z łr . Co n a jd z iw n ie js z a , i i  w szed ł do m ie­
s z k a n ia , w k tó rć m  lu d z ie  s p a l i ,  p rz e z  o k n o , w y jąw szy  szybę 
z n a jw ięk szą  d o k ład n o śc ią  z k itu  i n ierozb iw szy  jć j  naw et.

—  K ied y  z n iek tó ry ch  oko lic  k ra ju  d onoszą  o g w a łta c h  sa­
m ow olnej ju ry z d y k c y i g ro m a d z k ie j , w obw odzie  n a to m iast K ra ­
kow sk im  inaezój sob ie  p o stą p io n o  p rzed  k ilk u  d n iam i ze z ło ­
dzie jem , n a  g o rący m  uczy n k u  schw ytanym . M u ra rz  je d e n  z R u ­
szczy  o tru ł  w B ra n ic a c h  psa , k tó ry  m u s ta ł  n a  zaw adzie  w po- 
p e łn ie n iu  k ra d z ie ż y  u  za g ro d n ik a  T rz c in y . W ła śc ic ie l p sa  w pad ł 
o d  ra z u  n a  d o m y s ł,  d !a  czeg o  p sa  je g o  o t r u to ,  i z ac z a ił się 
n a  z ło d z ie ja . W  rzeczy  sam ćj. tć j  je s z c z e  nocy  schw ytano  m u­
r a r z a ,  a  n a z a ju trz  p rzy w iązaw szy  m u  n a  szyi p sa  o tru te g o , opro  
w adzono  w śró d  m n ó stw a  lu d u  po  B ra n ic a c h  i R u sz c z y  i w ręce  
k o m isa rza  d y s try k tu  o d d a n o , n ie  d o puśc iw szy  się  n a  p rzes tęp c y  
żad n eg o  innego  czynu.

—  C zy tam y  w  k ro n ice  Gazety Lwów .: „ P rz e d w c z o ra j zabaw ny  
p rzy p ad ek . P o ró ż n ił się z żo n ą  ży d  L e ib  J a ro s la u e r  n a  K rak o w - 
sk ićm . S am  p ija k  w ie ru tn y ; żo n a  w ie lk a  g o sp o d y n i, ty le  m u 
sen ty m en tem  d o g o d z iła , że  w  g n iew ie  czy  rozp aczy , b o  k o t tam  
w ie co w  p ijack ić j d u s z y , w y laz ł n a  p o d d a s z e , i lu k ą  rz u c ił 
się  n a  ziemię. X dobrze to mówią : za pijakami szczęście w trop.
Spadł na  grudę i nic m u ; trochę p o tłu k ł kolana, zresztą w stał 
zdrów  cały i do tego trzeźw y —  w pow ietrzu szum wyleciał. “

  M ięd zy  w ic ią  z ab y tk am i śred n io w ieczn y ch  p ra w  i zw y­
czajów  w H a m b u rg u , liczyć  m ożna w y ro k  n a  z b ie g ły c h  b a n ­
k ru tó w . D n ia  17 k w ie tn ia  dzw oniono w dzw on h ań b y , a  p o tćm  
p ostaw iono  szub ien icę  za  g ie łd ą  i n a  n ićj o p raw ca  zaw ies ił ta ­
b licę  z n azw isk iem  b a n k ru ta  z b ie g łe g o : G ró g o ire  - L o u is  - D esiró  
B rix y . N a  tó jże  ta b lic y  sto i ju ż  51  n azw isk  i  w ty c h  d n iach  
m a je sz c z e  dw a now ych  p rzy b y ć .

  W  S acram en to  - C ity  (w  S tan ach  Z jed n o czo n y ch ) n ie ja k i
A dam s u w ió d ł có rk ę  p a n i B o n d  i p o tćm  j ą  p o rz u c ił. A d am s 
z o s ta ł za  te n  czyn  uw ięziony , a  do  w ięzien ia  je g o  p rz y b y ła  
p a n i B o n d  i  ż ą d a ł a  k a te g o ry c z n ie , ab y  się  z c ó rk ą  jćj' o żen ił. 
G d y  nam ow a rtie sk u tk o w a ła , p an i B o n d  d o b y ła  p is to le t i śm ie r­
te ln ie  r a n i ła  uw odziciela . A d am s n a  k ilk a  chw il p rz e d  zgonem , 
z a ś lu b ił  p an n ę  B ond .

  L o n d y ń sk i św ia t te a tra ln y  m ocno  się za jm u je  sp ra w ą  b e r ­
l iń sk ie j śp iew aczk i d ram a ty czn e j p a n n y  W a g n e r ,  k tó rć j  w y s tą ­
p ie n ie , obadw aj w sp ó łz aw o d n iczący  p rz e d s ię b io rc y  o pery , p an  
L u m le y , d y re k to r  T e a tru  K ró lo w ćj , i  p an  J e y ,  d y re k to r  C ovent- 
G a r d e n , je d n o c z e śn ie  w  afiszach sw oich  zap o w iad a ją . Indepen­
dence opow iada fa k t  te n  j a k  n a s tę p u je  : P . L u m ley  p ie rw szy  
an g ażo w a ł p a n n ę  W a g n e r ,  za  w y n ag ro d zen iem  12 0 0  f n t  szt. 
( 5 0 ,0 0 0  z łp . ) ,  n a  ca ły  le tn i k u rs  o p e ry ;  n a  ra c h u n e k  tć j  su ­
m y o b o w iąza ł się  z a p ła c ić  jć j  z g ó ry  3 0 0  fu n tó w  w  d n iu  15 
m arca . T y m c zasem  p a n  J e y  p o s ła ł  do  B e rlin a  a je n ta  sw ojego 
z p o lecen iem  ofiarow ania p an n ie  W a g n e r  2 0 0 0  fun tów , p o d  te -  
m iż w a ru n k a m i; a  g d y  p. L u m ley  n ie  p o s ła ł z a d a tk u  n a  um ó ­
w iony te rm in , s ły n n a  śp iew aczk a  zo b o w iąza ła  się śp iew ać p rzez  
ca tą  porę  w te a trz e  C o v e n t-G ard en . P . L u m ley  dow iedziaw szy  
B>ę o tćm , p o sp ie szy ł w  ty c h  d n iach  do  H a m b u rg a , g d z ie  p an n a  
W a g n e r  w ro lach  gośc innych  w ystępu je ; a le  n ic  n ie  w skóraw szy , 
w ) ta c z a  śp iew aczce p roceSj 0<J k tó re g o  r e z u lta tu  za leżeć  b ęd z ie  
po częśc i pow odzenie je g o  p rzed sięb io rstw a .

—  L u d w ik -N ap o leo n , p rezy d en t R z p ltć j , zam y śla  o za ło żen iu  
n ow ego  w P a ry ż u  te a tru  d la  l u d u , m ięd zy  b ra m ą  Ś. M a rc in a  
a  b ra m ą  &  D y o n izeg o . W ed le  złożonych w  ty m  celu  p ro jek tó w , 
scen a  te g o  te a t r u  b ę d z ie   ̂ m o g ła  pom ieścić  ca ły  szw ad ro n  k o n ­
n icy . W s z y s tk ie  zaś m ie jsca  b ęd ą  po je d n ć j s ta łć j c e n ie , p ó ł 

fran k a .
—  K ró lo w a  I z a b e lla  h isz p a ń sk a  p rz e d  od jazdem  sw oim  do 

A r a n ju e z , p rz e s ła ła  do  k o śc io ła  I  a n n y  M ary i w A to ch a  n a s tę ­
p u ją c e  k o sz to w n o śc i: sz c z ć ro -z ło tą  k o ro n ę  z praw dziw em i b ry ­
lan tam i i b razy lijsk iem i to p a z a m i; p ie rw sze  są  a r  zo p ięknćj 
w ody, a  m iędzy  n iem i k ilk a  w ie lkości lask o w y ch  orzechów . K o­
ro n a  t a  w a r ta  6 m il. rea ló w . P o d o b n ą ż  k o ro n ę  n a  g  ow ę^D zie­
c ią tk a  J e z u s , n ieco  m n ie jsz ą ; d w a  b u k ie ty  z^ r j  an  ow. ap  a- 
cono za  to  w szystko  ju b ile ro w i 12  m il. rea lów .

P r z y j e c h a l i  d o  ‘' r - k c w a  od dnia 22go do 23go kw ietni.: 
Hr. Bej S tan is ła w  z Przyborowa. S traszew sk i Ludwik z R zeszo­
wa. Beer Teodor, malarz portretowy, z W rooław ic. W ehl Herman 
z M ysłow ic. W Jkcns Fryderyk, Klem ensiewicz Edward z VViednia. 
M aidard Marya Ernest z Polski. N iesio łow ska Karobna. N iesio­
ł o w s k i  St n isław  z W adowic. Hr. Potocki Rodryk z Polski.

W y j e c h a l i :  Or. Jarisoh F lip  do Ł ancuts. Zielcński Ignacy. 
Kostcrkiowioz Ludwik do Radom yśla.

Sprzedano z tego w iększą  połow ę resztę zsypano, kupujących było  
m ało , ruch handlowy słaby. Zyto stale się trzym ało , pszenica  
nieco niićj żądania, jęczm ień i groch słabo. Sprzedano żyta  2 0 0 — 
300 korcy po 8 % , 9 . 9 ' / , ,  9% . P~zenicy 3 0 0 - 1 0 0  korey po
9 % , 10, 10% , 10 '/,. Jęczm ienia przeszło 100 knrcy po 7. 7 ' / , ,

(Nadesłane.)
Z gro m ad zen ie  X X . F ra n c isz k a n ó w  K rak o w sk ich  d o tk n ię te  po ­

ża rem  w dn iu  1 8 lip ca  1 8 5 0 r . p ra g n ie  p rz y  n ie d o s ta tk u  w y s ta r­
czających  n a  te n  ce l w łasn y ch  funduszów  spa lony  sw ój k o śc ió ł 
i k la sz to r  odbudow ać ofiaram i pobożnych  i lito śc iw ych  ch rze- 
ścian. P e łn e  o tuchy  zanosi w  ty m  celu  p ro śb ę  do w szystk ich  
p raw o w iern y ch , b y  j e  w  tćm  p o b o in ć m  u siło w a n iu  sw ćm  czyn- 
nćm  w sparc iem  zasilać raczy li, zap ew n ia jąc  z swój s tro n y  w d zię ­
c zn o ść , k tó rą  p rzez  sw e codzienne m o d ły  do N ajw y ższeg o  za 
łaskaw ych  daw ców  w ynurzać  n ieom ieszka. D la  p rz e k a z a n ia  sw ym  
późnym  n astęp co m  pam ięci pobożnych  d obroczyńców , o raz  d la  
p e w n o śc i, w  j a k i  sposób Z g ro m ad zen ie  w ed le  ilo śc i o trzym anćj 
ofiary k ażd em u  daw cy  w yw dzięczyć się  p o w in n o , b ę d z ie  o tw o­
rz o n a  k s ię g a , w k tó rą  w szelk ie  za s iłk i w p isyw ać się będ ą . 
W  ty m  celu  Z g ro m ad zen ie  postanow iło  w noszącym  m a łe  ofiary 
po  w p isan iu  ich  w  rzeczo n ą  k s ię g ę , w ręczy ć  m a ły  o b razek  
M a tk i B o sk ić j B o lesn e j lu b  Ś. S a lo m e i, ja k o  z a k ła d  w dzięcz­
n o śc i ,  k tó rć j  w  co d z iennych  m o d łach  sw e p ro śb y  za  n iem i do 
N a jw y ższeg o  N ieb io s  P a n a  czyn ić  b ęd z ie . S k ła d a ją c y  z łp . 3 0 , 
um ieszczen i b ę d ą  w  liczb ie  F u n d a to ró w  k o śc io ła  z k lasz to rem , 
w dow ód te g o  o trz y m a ją  o b razek  z w ize ru n k iem  M a tk i B osk ićj 
B o lesn ć j, Ś. F ra n c isz k a  P a try a rc h y  Z ak o n u  i S. Salom ei, k tó rć j 
re lik w ie  w k ap licy  k u  J ć j  czci w ystaw ionćj p rzy  tu te jszy m  k o ­
śc ie le  są  zachow ane. N a  ty m  o b ra z k u  pon iżć j b ę d z ie  w ypisane 
Im ie  i N azw isk o  d a ją c e g o  z z a p e w n ie n ie m , że  za  w szy stk ich  
te g o  ro d z a ju  F u n d a to ró w  co N ied z ie lę  M sza  S. śp ie w an a  r ó ­
w nie  za  ich  ży c ia  j a k  i po  śm ierc i o d p raw iać  się b ęd z ie . A  k ie d y  
n ie  k ażd y  m im o n a jszczćrszć j ch ęc i j e s t  w m ożności w ręczen ia  
n a  ra z  tć j sum m y, Z g ro m ad zen ie  u ła tw ia ją c  i m nićj m ożnym  
śro d e k  u m ieszczen ia  się  w liczb ie  F u n d a to ró w  i cząstkow o w no­
szoną k u  te m u  celow i ofiarę  p rzy jm ow ać będzie . K ażd y  za tćm , 
chcący  b y ć  um ieszczony  w liczb ie  F u n d a to ró w  k o śc io ła  i k la ­
s z to ru ,  raczy  się zg ło s ić  do P rz e ło żo n eg o  teg o ż  Z g ro m ad zen ia
1 o św iadczyć m u , po  ile  w ja k im  p rz e c ią g u  czasu  n a  ofiarę 
3 0  z łp . sk ła d a ć  b ęd z ie . T a k  ośw iad cza jącem u  się P rz e ło żo n y  
w ręczy  k s ią żeczk ę  d la  zap isyw an ia  w  n ić j k ażd ć j cząstkow ćj 
ofiary, d o p ó k i ta ż  do ilo śc i 3 0  z łp . n ie  d o jd z ie ; w ted y  bow iem  
czyn iący  ofiarę w zam ian  za  k s ią żk ę  o trzy m a  o b ra z e k  z rz e ­
czonym  w y ić j n ap isem , o raz  pokw ito w an ie  z w n iesionego  n a  o d ­
b u d o w an ie  k o śc io ła  i k la s z to ru  z as iłk u . O fia ru jący  z łp . 1 0 0 ,
2 0 0 , 3 0 0  lu b  w ię c ć j , n ie ty lk o  że  w  liczb ie  F u n d a to ró w  teg o ż  
kościoła i klasztoru, będą umieszczeni i staną się uczestnikami 
Mszy Ó. co Niedzielę na Intcncyą wszystkich tego rodzaju Do-

brodziejów śpiewanój, ale tó i po śmierci za każdego z tych 
wspierających nieomieszka Zgromadzenie X X . Franciszkanów  
odprawić żałobnego nabożeństwa, tj. W igilii, Mszy Ś. z mniej­
szą lu b  większą okazałością i to według ilości złożonćj ofiary.

z tych Dobrodziejów  każdy otrzym a obrazek i kw it druko­
wany, na którym  wyszczególniona będzie ilość wniesionćj ofiary. 
T en  kw it po zgonie Dobroczyńcy ma być przesłany do k la­
sztoru, aby Zgrom adzenie zawiadomione o zgonie swego dobro­
dzieja zaproszeniem  przez ka rty  pogrzebowe prawowiernych na 
nabożeństwo żałobne i odprawieniem  go zająć się mogło, a tak  
wywiązało się z powyżćj uczynionego zobowiązania się. A  gdy 
B ó g  dobry i m iłosierny b łogosław iąc pracy naszćj zupełnie nam 
pogorzały kościół odbudować dozwoli, podówczas w nowo-odbu- 
dowanym kościele na  dwóch wielkich tablicach kamiennych 
um ieszczone będą  Im iona i N azw iska tych  w szystk ich , k tó rzy  
wniesioną ofiarą imie Fundatorów  o trzym ali, aby potomność

7 V . 7 7 :
na siew  płacono 
ale pare wozów  
O asa około 
3 1

G-orhu lit oto  109 korcy po 9 .  9 % . 10. Groch 
po 1 0 V. i 1 0 %. jarej pszenicy na siew  szukano  
tylko b y ło . płacono ją  po 1 0 % , 10% i 11 z Ir. 

li 10 korcy zwieziono * Polaki i sprzedano po 3 % , 3 ‘'4 
i troć' ę po 4, 4% ; sz u -a ' O zo w ięcej. W  ogóle eony  

jak się  zdaje utrzymują s ię , b w Królestwie Polokiem w iozą ku 
i g ra -icy  pruskiej i p łacą dobrze, a lubo do Brodów zw ieziono o -  
; g'ouine m assy zboża z  zagranicy, w sza*że nie piędko w płynie to 

na zmianę cen tutejszych. VV w ełn ie nie musu ruchu, spekulanci są  
od straszeni Zimno t w a  e i , - l e .  w górach śniegi obfite niedawno 
znowu spadły.

w najpóźniejsze czasy miały p1irzed oczym a h o jn o ść  i  sz lach e t- 
d a ra m i sw em i k o śc ió ł nasz in o ść  ty c h  d o b ro d z ie jó w , k tó rzy1 

k la sz to r  z g ru zó w  w ydobyli. . .
Z g ro m ad zen ie  u fne w  O p a trz n o śc i B o sk ić j i p rz e k o n a n e , i e 

pobożni C hrześc ian ie  g o rą c e  j e g °  ch?ci _ us iln ie  w sp ie rać  n ieo- 
m iesz k a ją , cieszy  się t ą  n iep ło n n ą  n ad z ie ją , ż e B o g  d o b ry  i ł a ­
skaw y p o b ło g o sław i w spó lnym  naszym  usiłow aniom , i że  w k ró tce  
w  zn iszczonśj te ra z  św ią ty n i zag rzm i g ło s ch w ały  N ajw y ższeg o  
i  n ieskończonćj w dzięczności za  J e§ °  m iłosierdzie .

X . D am azy Zieletoiez, g w ard y an  X X . F ra n c iszk an ó w .
Z g ro m ad zen ie  X X . F ra n c isz k a n ó w  od p raw i w k ap licy  M a tk i 

B o sk ić j B o lesnćj ża ło b n e  n abożeństw o  z a  duszę  śp . K lem en ty n y  
z K s ią ż ą t  C z a rto ry sk ich  J O .  K ^ ż n ć j  S illlg u s ź k o w ó j,  k tó ra , 
z ło żo n ą  o fiarą  n a  o d b udow an ie  p o g orza  ego k o śc io ła  X X . F ra n ­
c iszkanów  K ra k o w sk ic h , im ię w sp o łfu n d a to rk i teg o ż  k o śc io ła  
o trzy m ała . —  N ab o żeń stw o  to  o d p raw iać  się b ęd z ie  w  P o n ie ­
d z ia łe k , t j .  d . 2 6 k w ie tn ia  r .  b- 0 g o d z in ie  1 0  ran o , n a  k tó re  
zap ra sz a  się fam ilią  i p rz y ja c ió ł z m a rłć j, o raz  w szystk ich  po b o ­

żn ych  C h rześcian .___________ ------------------------ ---

t t i t t f o ń o & e l  ł i t n d ł o ^ *  1 p w e m y p i o w * .
K r a k ó w  23 kwietnia. Dowó* dziś b y ł średm ok oł0 1500 koroy.

t a s  papierów publicznych i pieniędzy.
w.

1 -nrr f - M 7 „
K ursa teUyra/ic%ne

ił  1 >l'Vj I 'i preo
*  d n ia  
f  4

2.1 k ie ie tn ia . Metch i 
IZcta.Mki 4-proe. 76 —

4 nroc * t*»S0 " 9 0 % .-2 % -proc, 49%. —t-nroo. 19*/».— Metaliki
0 m atu . * 1839 r. z a '450. 3 0 4 '/,. — Auą>..urg 121%. — Luadye 12 
10 Ar. — Paryż 144. — A k .y s  B zr.ksuc 1359 _  A kcye tr lc i
1 i nółi F-w.iiit 555 P ożyczka 1 r. 1951 ’U. A. I 5% , — fl.1 0 5 '% ,. 
K u rs  k r a k o w s k i  2 t  kwietnia. R«r>k«tnty 86% — Pr*i«ki kurant

104  — ln jo srra ły  r  » 34 r> 24 — Ruolo sreb iae  IOO. —
Dukaty 20  z4». gr. — L is ty  >.•«!*«■«« Kroi. Pol*, z kupoi am i 
101'/«. — L ia n  a**t. galio . aądają 85 — dają. — — Cfcaac. 
*tare 105% nowo 106% .

K t ir i  l w o w s k i  >  d- 20 kwietnia ?>uk*l hcloa 5 « łr .44 kr. — On- 
kat nu*. 5 * łr . 49 kr. — P ółim n eryał rosyjsk ie 10 z łr . — 
ar. 4  Rnbt*l roayjzki 1 * łr . 5 6 1,  kr. — T siar  pruski 1 » łr . 48  
kr. — PoLki kurant i p ięom iłot. i z łr . 26 kr. — Galie, lis ty  
zastaw ać ta  100 s łr . 82 złr. 40 i r .

K a rh  w ie d e ń s k i  * 4nG 20  kwietni*. -  ”4'%  — Nowa
pożyczka 84% . — żkoyn Banku wiadona 1763. —  A le r t  Kolei 
żelazo. 5 3 iS/ i6 — Agio mt tłorr. 2 9 ‘/j *d urebra 21%

K u r s  a r o e t ó W b k i  * ani» 24 kwietnia a .uA i.oti' auuuyaokie 63 '/,. 
Li*ty nast. pozuań. 1 0 4 '/,. norre 0 b '/12. — t j z t r  *n*t Król W  . 
?e% . kol*! ż 'a«u K r»k .-gón<a-*tlą«  8 5 '/4 — Polaki
feqt-ant eg

«IZ|BSiTE.
n . 3361. O b w i e s z c z e n i e .

R A D A  M IA STA  K R A K O W A . 
W ydzia ł Admini.stracyi i Skarbu.

r. s . todo w iadom ości, że w rzasie  od dni* 5 sierpnia 
zaw iązania się Koiuissyi Pożyczki R ządow ej, do duia c -  

1852 roku udziel ła  w imieniu Gminy krakowskićj 
d na odbudowanie do- 
50 r. fpalonyeh w  tu -

IC ką tl III 1* I to 1 ciuw *VBU w a* --   —
ize ife  z* pożyczkę daną przez W y s. Rząd 

w m ieście Krakowie w m iesiąru lipcu 18 i(

Podaje 
jest daty 
• tatnie^o marca 
zaręazen 
mów
lilie z łr . 95.800 m. k. s  której interessow ani odbierając pożyczoną  
summę ratami w miarę po.tępu budowy, w yb r.b  po koniec marca 
1852 r. summę z łr . 47 ,206 in. k. Jak o lem dołączony lu wykaz  
po szczególe naucza. O nantępnie udzielić się mających pożyczkach  
w  n i e p r z e r w a n y m  c i ą g u  p o s t ę p u j ą c y  c h ,  w i a d n m o ó ć  c o  kwartnlnemi 
wykazam i snnnj tak w ypożyczonych Jako też w miarę budowy rze­
czyw iści*  w j p łaconych , obw ieszczaną będzie.

1 ) Na realność 
* )
3)
*> w
6 )
6 )
* )8)
91 

‘0)
11)
12)
13)
U )  n
15 ) n
l d )  «

Razem
Kraków dnia 8  kwietnia 1852 r.

P' życzka przez gmi­
nę zaręczona wybrano.

283:1 gm . III. 4 .000 2 ,5 0 0  z łr . m. k.
206 ąą II. 3 ,500 3,500 yy

83 n 1. 2.000 1,500 Yt
91 y) I. 4 .300 1,700 r t
86 yy I. 2 ,500 — Yt

237 Y) II 15.000 6,000 yy
270 r> III. 4 ,000 3 ,000 yy
269 Yf III. 10,000 7,003 yy

256 Y) II. 6 ,000 6 .000 yy
225/6 V II.' 10,000 6.000 yy
248 Y) II. 2,000 2,000 yy
282 yy 11. 4,000 2.000 yy

42/3 n I. 8,000 6,000 yy
204 yy II. 2 .500 — yy

24/5 yy I. 15,000 — yy
205 n II. 3 ,000 — yy

95,800 47,200

Vice-Prezes, J. Paprocki.
Z. Sek. jen. J. Estreicher.

(9 0 3 ) ( 1 - 3 )

Inseraty.
R a d zca  lekarsk iDr. SCHNALZ Drezna

zaw adairiii Szanow ną Publirzność. iż w powrocie z podróży od 
dnia 29  kwietnia do 5  maja w e  L w o w i e  będzie udzielał swej 
rady chorym

na słuch i mowę
w hotelu d’A nglctcrre — zaś w Krakowie rd dnia 8 go do 11 
w hotelu Pollera od 10 godziny zrana do 2  zpołudnia.

maja

H!KAMIENICA w Krakowie przy ulicy Szczepnńskićj pod N. 
372giin położona, je st  kużdego czasu z wolnej ręki do sprze-  
dania, b liższą wiadomość otrzym ać m oiua pod N 561 przy  

ulicy Szpitalnej. ( 8 0 1 -5 - 6 )

S P C O T R Z g & K K U  m » O R f ? Ł O G l C Z N I .
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